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8. Wiersz 1—3 j. w.
— Wże umer ! —

Leży, leży, szczobyś ne wstaw, 
Szczob do mene inszyj prystaw!

Leży, leży jak' koíoda,
Ja moíoda jak jahoda; 
Leży, leży jak hnyfyj peń, 
Ja niołoda, jak jasnyj deń !

Pieśń tę, przy której, jak mówią, chowają „Kostruba“, śpie­
wają w przewodnią niedzielę, t. j. w tydzień po W ielkiejnocy. 
W ową niedzielę powtrzają także wszystkie powyższe pieśni.

(Odczyt miany na miesięcznem zebraniu naukowem Towarzystwa ludoznawczego
d. 15. lutego b. r.).

K ied y  przed  k ilkom a dziesią tkam i la t — około ro k u  mniej 
więcej siedem dziesiątego  •— rzucono się w  P o lsce tłum nie k u  
T atrom , p rą d  ten  objął nasam przód  s a m e  g ó r } / .  P o  ty lu  w ie­
kach  o d k ry to  w  P o lsce  T a t r y !  D o tąd  synonim em  P o lsk i b y ły  
rów niny  płaskie, od nich to  w yw odzili się P o lan ie  =  P o lacy . A  tu  
naraz g ó r y ,  i to  nie lada  g ó ry , g ó ry  w ysokie, A lp y  polskie.

W iększość szczytów  w T a trach  b y ła  jeszcze n iedostępna , 
g łęb ia  T a tr  zupełnie nieznana.

rozbrzm iew ało haslo po rów ninach  P o lsk i, a  k to  czuł w sobie 
iskrę daw nego rycerstw a, szedł w zapasy  z turniam i.

Zdobyw ano szczyt za szczytem , przełęcz za przełęczą — 
za ty k an o  chorągw ie po lsk ie  na  G arłuchu , Ł om nicy, L odow ym , 
W ysok iej. Z astęp p rzy ro d n ik ó w  badał, m ierzył, obliczał, za­
p isy w a ł.....

W  p racach  ty ch  i zadan iach  b rano  do pom ocy  lud  m iejscow y, 
jeg o  się radzono, z nim  odbyw ano  w ycieczki, ale^ na lud  ten  
jeszcze nie zw racano bacznej uw agi, N aprzód  trzeb a  by ło  dotrzeć 
tam , gdzie do tąd  ty lk o  w zrok  sięgał, czołam i d o tk n ąć  chm ur, 
T atro m  w ydrzeć tajem nicę.

Z nad  przepaści, z p ia rg ó w , z gąszczów  limb i kosodrzew iny, 
z k ra in y  orlej, schodziły  g ro m ad k i nasyconych  b adaczy  — i po ­
częły się rozg lądać po dziedzinach góralsk ich .

Bronisław Kryczyński.

Styl zakopiański.

Hej za mną na szczyty T a tr!  
na strome ich krawędzie! 
okiem rozbije n dal obszarów, 
czołami sięgniem ch m u r!!!
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O d k r y t o  c h a t ę  g ó r a l s k ą .
W  c h a c i e  t e j  w praw dzie w ypoczyw ano  od la t w ielu po 

tru d ach  w ycieczki —• na typow em  łóżku góralsk iem  o w ysokich  
nogach , na  k tó rem  zasyp ia jąc w idziało się jeszcze p rzed  sobą na 
ścianie jask raw e obrazy  zbójników  z Janosik iem  na czele, — 
w  c h a c i e  t e j  —■ siadyw ało  się na  w yniosłych  ław ach  b ieg n ą ­
cych wzdłuż izby  popod  ścianam i, jadało  na kw iec istych  ta lerzach  
gó ra lsk ich  w yjm ow anych  z za rzeźbionej lis tw y  — ale na  zw ró­
cenie u w ag i na  to w szystko jeszcze było  zawcześnie. B y ły  p il­
niejsze sp raw y  dla idei ta trzańskiej, k tó ra  przechodząc różne 
fazy  rozw oju w kroczyła wreszcie po zaspokojeniu  najp ierw szych  
celów  na pole d o tąd  odłogiem  leżące.

Zawsze jednako  św ieciło słonko w  Z akopanem  w dzierając 
się przez szczerbę G iew ontu  — zawsze w ten  sam  cudny  sposób

rzucało cienie od m ister­
nie rzeźbionych kołków  
na p ó ło k rąg ły ch  podw o­
jach  odrzwi góralsk iej 
chaty , — czasu nie było, 
żeby to  spostrzedz ; G ar- 
łuchy, Łom nice, W y so ­
kie, M nichy w ołały  do 
siebie. K ró tk i czas le­
tn ich  m iesięcy p rzepę­
dzali p rzybysze z dolin, 
co się nie m ogli do tąd  
ocknąć, że P o lacy  m ają 
swoje A lpy , po ko li­
bach, nad  M orskiem i 

O kam i, p rzy  dym ie w atry , w śród tu rn i i siklaw .
A ż nadszedł czas : c iekaw y  lud  górsk i, P o d h a lan ie  — s ta ­

nęli na  widowni.
N a lud  ten  patrzano  d o tąd  dosyć dziwnie. G łęboko zakorze 

n ione bajk i d rukow ane naw et w książkach  szkolnych nauczy ły  
w idzieć w ludzie ta trzań sk im : ....T atarów !....

Z całą pew nością m iały  to być n iedob itk i h o rd y  N o g a ja . 
N ie troszczono się o to, że inna znów b a jk a  kazała  w ierzyć, że 
w  T a trach  do nog i w ybito  ty ch  w łaśnie T atarów , że m iały  się 
tam  aż w alać k u p y  ich kości po  dolinach, że stąd  p o w sta ły  
K oście liska. — B y ły  to czasy dosyć naiw ne.

W . ^
K  - r -  v - V  /-1.
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O n ied o b itk ach  h o rd y  N oga ja  p isa ły  p ierw sze g eo g rafie  
now o o d k ry ty ch  »połączonych k ró lestw  G alicy i i Lodom eryi«  
w końcu  w ieku  18.

B a jk a  o kościeliskach, o pogrom ie T a ta ró w  i o tem  m nóst­
w ie kości ta ta rsk ich  p o w sta ła  po ro k u  1830. rozg łoszona przez 
poczciw ego S ew ery n a  G oszczyńskiego. L ite ra tu ra  p ięk n a  p o m a­
g ała . S o b ó tk a  G oszczyńskiego, K onfederac i B arscy  M ickiew icza, 
w  k tó ry ch  jes t w yraźn ie m ow a o d o l i  n i e  k o ś c i  t a t a r s k i c h  — 
w p a ja ły  w  n aró d  to  p rzekonan ie. T o też  ci, co się z ludem  ta ­
trzańsk im  już bezpośrednio  zetknęli, mimo woli u legając  w sp o m n ie­
niom  św ieżym  z lite ra tu ry  narodow ej —- p a trza li na  g ó ra li, j a k  
na  lud  dziw ny, n a  tw ór bądź co bądź nie sw ojski.

W  ry sach  g ó ra li w idziano ty p y  ta ta rsk ie , w nazw iskach  
rodow ych  pozostałości im ion wodzów  h o rd  ta ta rsk ich . N a dow ód 
teg o  podw oiw szy  ł  w nazw iskach  n iek tó rych  g ó ra lsk ich  w idziano  
u łłów  i ałłów  ta ta rsk ich  np. M ardu ła  — M ard — Ułła, S ab a ła  — 
S ab — A łła, b a  M urzów  naw et, jak  w y k ład an o  nazw ę w si M ur
— za — S ichłą =  M urza S ichła.

P o g lą d  tak i p rze trw a ł do n iedaw na, w spom niany  w y k ład  
nazw  i nazw isk znachodzi się jeszcze w  książce w ydanej około 
r. 1880., w praw dzie nie przez zaw odow ego  językoznaw cę p o d an y
— w każdym  razie znam ienny — bo daje m iarę, z jak ą  odnosiło 
się społeczeństw o polsk ie  do P odhalan .

Bliższe b adan ia , bezpośrednie stosunk i z ludem  ta trzańsk im , 
w ejrzenie w szczegóły, poznanie narzecza, zw yczajów , ty p u  a n ­
tropo log icznego  — w szystko to  w końcu  rozw iało bezp o w ro tn ie  
rzekom ą »tatarskość« górali.

S ta n ą ł lud  na  w skroś nasz, kość z kości, k re w  z k rw i n a ­
szej, p rzechow ujący  języ k  pradziadów , u trzy m u jący  w żyw ej tra- 
d y cy i w spom nienia daw no ub ieg ły ch  la t  —• odgrodzony  lasam i 
i gó ram i, mikrokosmos daw nego  ludu  po lsk iego , k tó reg o  niedosię- 
g ła  w tem  ustron iu  p raca  n iw elacy jna  k u ltu ry  i cyw ilizacyi b u ­
rzącej daw ne tej ziemi porządki.

A  cyw ilizacya i tu ta j choć późno w k rad ać  się zaczęła. 
P rzy n ió sł ją  n ap ły w  gości i podróżn ików  tatrzańsk ich . I  b y ła  
chw ila, zdało się, że cyw ilizacya ta  zaleje i zgniecie  w szystk ie  
odrębności m iejscowe. M ogło się stać  to, co się dzieje dzisiaj 
codziennie w  g łęb iach  A fryki, w  s tep ach  A m eryk i, n a  w ybrze­
żach od leg ły ch  w y sp : w a lk a  dw u k u ltu r, z k tó ry ch  mniej p o su ­
n ię ta  u p ad a  bezpow ro tn ie  z ogrom ną szkodą d la  w iedzy i nauk i.
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P roces ten  sam  m ógł się odbyć na  naszej skórze, w  naszym  
do ro b k u  cyw ilizacyjnym  m ogła pow stać  n iepow etow ana s tra ta .  
Lecz, co na chlubę naszej ra sy  w ychodzi — t a k  s i ę  n i e  s t a ł o .

S ta ł się natom iast fak t bardzo  rzadki, nie po wiem w y ją tk o w y , 
a  może naw et je s t takim , jeżeli się bliżej rzeczy p rzyjrzym y. K u l­
tu ra  przybyszów , uszanow ała k u ltu rę  tuby lców .

F a k t  niezm iernie w ażny dla naszego do robku  cyw ilizacy jnego  
— k u ltu ra  daw na, p rzechow ana w sk arb n icy  zam kniętej n a  
siedem  cudow nych kluczów , za gó ram i za lasam i — s ta ła  się do ­
robk iem  narodu  całego, k tó ry  p rzekszta łcony  n a  m odłę obcą o 
p ierw o tn y m  sw ym  stan ie rodzim ym  daw no zapom niał.

Że się ta k  stało , m am y do zaw dzięczenia k ilk u  ludziom , 
k tó rzy  tle jącą  isk ierkę rozdm uchali z pom ocą ducha ra sy  naszej.

P rzy p a d ek  w tern, ja k  w wielu rzeczach na św iecie, k ie ro w ał 
sp raw ą.

T u ta j zaczyna się an eg d o ty czn a  h isto rya.
B yło  tak . D otychczas przyjeżdżali goście do Z akopanego  

n a  k ró tk o , siedzieli 6—8 ty g o d n i w  lecie, jednostk i, w łaściw i 
działacze chodzili, o ile p o g o d a  pozw oliła, po  szczytach — zb li­
żała się jesień  — w szystko to  uciekało  w rów nie do zajęć, do 
p racy  zw ykłej. P ow oli jed n ak  stało  się Z akopane m iejscem  le- 
czniczem. P o b y t zaczęto przedłużać d la zdrow ia, b a  ! w ystraszające  
d o tąd  p rzybyszów  z rów nin  m iesiące zim owe zm ieniły się w g łó ­
w ną po rę  leczniczą. P rzy b y li ludzie d la zdrow ia, już nie n a  la to  
ty lk o , ale n a  ca ły  rok. A  p rzy p ad ek  znów  zrządził, że w g ro n ie  
ty ch  przesied lonych  tu ta j ludzi zdarzy ły  się um ysły  n iep o śled ­
nie, jed n o stk i nadzw yczajne.

B y li to  m ianow icie: S tan isław  W itk iew icz , W ład y s ła w
M atlakow ski, B ronisław  i M arya D em bow scy.

S tan isław  W itk iew icz um ysł nadzw yczaj o ry g in a ln y , n a  
w skroś a rty styczny , — odczuł odrazu  w ażność m otyw ów  ludow ych  
n ap o tk an y ch  na P odhalu . D a ł o tem  znać w a r ty k u le  um iesz­
czonym  w W iśle  r. 1888., p. n. D r z w i  c h a t y  g ó r a l s k i e j  
w  Z a k o p a n e m .  W y p o w ied zia ł tam  tak i p o g ląd :

»Żadna ze znanych  mi cha t w P olsce nie może iść w  p o ró ­
w nan ie  z ch a tą  g ó ra la  zakop iańsk iego . N ie jest to  już b y le  jak ie  
zestaw ienie b e lek  i słom y w celu ochrony  przed  zimnem, d e ­
szczem, w iatrem , złym  człow iekiem  lub zw ierzęciem . C hata g ó ­
ra lsk a  nie przestając b y ć  w y g o d n ą  i użyteczną, p rzedstaw ia  się 
jak o  w yższy i rozw in ię ty  ty p  budow nictw a drzew nego, w  k tó ry m
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ca ły  szk iele t p ra k ty c zn y  ozdobiony je s t w sposób o ry g in a ln y  
i sam odzielny.

C hata ta  p rzedstaw ia  rów nie  w ielk i in teres d la  e tn o g ra fa , 
j a k  i d la  budow niczego  i zasługuje n a  g ru n to w n e i sum ienne 
p rzes tu d y o w an ie« .

N iebaw em  rozw iódł się o tem  szerzej w przepięknej swojej 
książce, będącej p raw dziw ą ozdobą lite ra tu ry  polskiej : »Na
P rze łęczy « : »Chata g ó ra lsk a  —  są jeg o  słow a — od p ierw szego  
sp o jrzen ia  w y d a je  się czemś pełnem  ch a rak te ru  — teg o  p ie rw ia ­
s tk u  osobow ości, k tó ry  w yróżnia z tłum u, ludzi szczególnych  
i rzeczy  niezw ykłe. Sam  szkielet b u dow y  to pud ło , w k tó rem  
się  chow a człow iek ; to  część każdej rzeczy, k tó ra  służy do celów  
p rak ty c zn y ch  jes t rów nie p raw ie  p rosta  i niezłożona ja k  w k a ­
żdej innej chacie. C ztery ściany, dw a szczyty, dw ie p o ch y łe  
p łaszczyzny  dachu, z m ałem  zboczeniem  od sy m etry i na  je d n ą  
stronę, pod  k tó rą  m ieszczą się dodatkow e izby  — oto cała  cha­
łupa.

Lecz na w szystk ich  jej częściach leży p ię tno  pew nego  s ty lu , 
p ew n eg o  m otyw u linij. Od zacięcia belk i do ostrego  szczytu, od 
p az d u ra  do ornam entów’ rżn ię tych  w ew nątrz, w szystko p raw ie m a  
te n  sam  ch a rak te r linij p rzecinających  się pod  dość o strym  
k ątem .

T y lk o  łu k o w ato  w ygdęte drzw i w chodow e w y ry w ają  się z. 
o g ó ln eg o  ch a rak te ru  i stanow ią całość odrębną niezależną — 
o ry g in a ln ą  i pe łn ą

. .. D rzw i tak ie , rude od starości ozdobione dziw nym  o rn a ­
m entem , z p racow icie  o stru g an y ch  kołków , w yg ląd a jący ch  jakb}? 
jak ieś  znaki sym boliczne na  tle  szerokich i g ład k ich  balów , 
złączonych w rąbanem i w nie i wygdętem i w k sz ta łt rog ó w  w ią­
zadłam i ; z leżącym i u p ro g u  głazam i, ze sterczącym i d oko ła  
końcam i be lek  — drzw i tak ie  w yda ją  się wejściem  do jak ie jś  t a ­
jem niczej św iątyn i.

W ew n ą trz  w tej chacie w szystko nosi p ię tno  u p o d o b ań  
a rty sty czn y ch , tuż p rzy  drzw iach p rzy b ity  ł y ż n i k ,  rżn ię ty  
w  jaw orow em  drzewie, na k tó ry m  sk u p ia  się całe b o g ac tw o  
g ó ra lsk ie j o rn am en ty k i ; obok, pó łk i ze św iecącym i się m isam  i 
po lew anem i, w ielk ie k redensy , s to ły  i stołki, każdy  sta tek , każda, 
rzecz pow szedniego  u ży tk u  jes t upiększona.

T ak i np. c z e r p a k  do m leka m a ta k  w ykw in tne  form y,, 
źe nic do n iego  nie dodając, m ożna zeń m ieć ozdobę n a jw y b red ­
n iejszego  kredensu . T u  w iszą obonieczki do w ódki z d ęb o w eg o



Srzw i clis,ty góralskiej.
Rysunek St. Witkiewicza w Wiśle.

drzew a, k u te  żelaznem i obręczam i, obok m agiel ręczny, = a w szy ­
stk o  p o k ry te  s ta ran n y m  i bog aty m  rysunk iem .

O rn am en ty k a  g ó ra lsk a  m a pew ne zasadnicze form y, służące 
za p u n k t w yjścia  dla fan tazy i p rzypadkow ego  a r ty s ty , k tó ry  
w ład a  kozikiem  ze zręcznością techniczną n a jw praw niejsżego  
i w y k w in tn eg o  rzem ieślnika, m ającego do pom ocy ró żn o ro d n e  
skom plikow ane narzędzia.

T e  k sz ta łty  zasadnicze m ają sw oje nazw y, św iadczące, iż są 
one rzeczyw istym  w yrazem  este tycznych  po trzeb  tego ludu .

G w i a z d y ,  p a r z e n i c e ,  p a z d u r y ,  g a d z i  k, m i r  w a 
ozdab ia ją  ściany  cha łupy , drzew ne sta tk i, m iski, k u b k i i u b ra n ie  
g ó ra la . Je s t on ta k  zam iłow any w ty ch  ozdobach, że naw et sw oje  
chude owcze serk i w yciska w r y z o w a n y c h  form ach kaczek , 
p arzen ic i oszczypków ...

Z ew nątrz ch a ta  zbudow ana z olbrzym ich balów , k tó ry c h  
sześć w ystarcza  na znaczną stosunkow o w ysokość śc ian y , z da­
chem  ostrym  zakończonym  na każdym  końcu sterczącym  p a ­
z d u r e m ,  często u szczytu ozdobionym  w yciętym  z g o n tó w  ażu-

12
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row ym  ornam entem  b ieg n ący m  od końca do końca — m a je ­
szcze w szczycie w yrżn ię te  słońce, księżyc, gw iazdy , d a ty  i re li­
g ijne god ła . S łow em  g 'óralska ch a ta  jes t w yższym  ty p em  drzew ­
nego budow nictw a — je s t s a m o d z i e l n y m ,  o r y g i n a l n y m  
s t y l e m ,  w yrażającym  się we w łaściw ym  charak terze  linij. W  n ie ­
k tó ry ch  zaś częściach w ew nętrznych  jes t zupełn ie  rozw in ię tą  
i skończoną form ą, m ogącą zadow olnić bardzo naw et w y b red n e  
u p o d o b an ia  artystyczne.«

Zagroda góralska.
Rysunek St. Witkiewicza w dziele Matlakowskiego : »Budownictwo ludowe

na Podhalu«.

W  chw ili, g d y  w ypow iedziany  został ten  pog ląd , ch a ta  g ó ­
ra lsk a  znajdow ała się w pow ażnem  niebezpieczeństw ie. Z ak o p an e  
już się zabudow yw ało  dom am i p anów  z rów nin , a zabudow yw ało  
b u dynkam i o kosm opolitycznej bezbarw ności z p rzy m ieszk ą  
tandetne j szw ajcarszczyzny. Zdaw ało się, że dni ch a ty  g ó ra lsk ie j 
są policzone, bo i n iek tó rzy  g ó ra le  budu jąc szybko i na sp ek u la- 
cyę  zaczęli w znosić podobne na w zorach pańsk ich  o p arte  b u d y n k i. 
N a dom iar nieszczęścia is tn ia ła  już w Z akopanem  szkoła p rzem y­
słu  drzew nego prow adzona przez N iem ca N eužila i p ro d u k u jąca  
w y ro b y  w sty lu  n iem ieckiego renesansu , będącego  zabójstw em  d la  
tw órczości ludu  g ó ra lsk ieg o . O szkole tej pistił jeszcze na  k ilk a  
la t  przed tem  podróżn ik  cudzoziem iec p. Buls z B rukseli te  s łow a 
po pow rocie z T a tr  : obaw iam  się, b y  w y b ó r m odeli nie zag ła ­
dził o ryg inalności sztuki, k tó ra  je s t w rodzoną góralow i. N ależa­
ło b y  by ło  w ziąć . za p u n k t w yjścia sztukę w ydaną przez g ó ra li 
w  ozdobach ich sprzętów  dom ow ych, narzędzi, ich ub io rów ,
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a  rozw inąw szy tym  sposobem  żyw io ły , m ożnaby dojść do u tw o­
rzen ia  sty lu  ozdobnego, k tó ry b y  m iał w artość już przez sam ą 
sw ą oryginalność. O to raczej są lepsze w zory d la  m łodych g ó ­
ra li, aniżeli o d lew y  g ipsow e, sprow adzone z W ied n ia  lub 
S tu ttg ard u « .

B yło  więc pow ażne niebezpieczeństw o d la ch a ty  g ó ra lsk ie j 
i  d la m otyw ów  ludow ych. Jałow ość, bezbarw ność, ubóstw o 
a r ty s ty czn e  dom ów  staw ianych  przez gości i niem iecki ren esan s 
w p ro w ad zan y  przez szkołę przem ysłu  drzew nego z ry w ały  tra d y -  
cy ę  naiw nych , szczerych, n arodow ych  u podobań  i pozbaw iały  
m łodych  pracow ników  łączności z po trzebam i najbliższej im 
sfe ry .

U dan ie  się do k ierow ników  szkoły  na  nic się zdało. K ied y  
s ię  zw rócił W itkiewdcz do d y re k to ra  szkoły  i w skazał n a  p o trzeb ę  
i obow iązek  szkoły  stosow ania i rozw ijania góralsk iej o rnam en­
ty k i  i budow nictw a, odpow iedział dy rek to r, że to  jes t ch łopski 
m o tyw  i z u  b y s a n t i n i s c h ,  iżby go m ożna w prow adzić do 
szko ły  i zastosow ać w ozdobnym  drzew nym  przem yśle. P o ­
jaw iła  się naw et ap o lo g ia  szko ły  zakopiańsk iej p isana przez pan a  
M éyeta , (w W iśle  1891), w ynosząca techniczną stronę p ra c  ze 
szk o ły  w yszłych, k tó rej zresztą n ik t nie zaczepiał. A p o lo g ia  ta  
b y ła  o ty le  dobra , że w yw ołała  odpow iedź w św ietnym  a r ty ­
k u le  W itkiew icza : S ty l zakop iańsk i.

R ów nocześn ie wzięli się do ra to w an ia  okazów  sztuk i lu d o ­
wej państw o  D em bow scy w Zakopanem . Z biory  ich ob jęły  mnó 
stw o  przedm iotów  po większej części w y k o n an y ch  w czasach 
od leg łych , k ied y  jeszcze żywo s ta ra ł się g ó ra l o przyozdabian ie 
w szelkich sprzętów , narzędzi, naczyń. Z biory  te  sk u p iły  w  sobie 
rzeczyw iste m uzeum  etnograficzne lu d u  gó ra lsk ieg o , a zarazem  
s ta ły  się k ry n icą  m otyw ów  i w zorów  ludow ych w szelkiego r o ­
dzaju, m ogących  posłużyć do dalszego snucia p ierw ocin  tw ó r­
czości góralsk iej.

Jeszcze poprzednio  pew ną część okazów  zebrała  pan n a  
M agda lena  B u to w t A ndrzeykow iczów na, m alarka, k tó ra  b a ­
w iąc w dom u R ó ży  hr. K rasińsk ie j, dzisiejszej E dw ardow ej hr. 
R aczyńsk ie j, przem ieszkującej zimą 1 la tem  w Zakopanem  od la t 
k ilk u  dla zdrow ia w ątły ch  dzieci, zw róciła uw ag ę  na o rnam en tykę 
góra lską . Za czem poszło, że i R ó ża  hr. K ra s iń sk a  z synem  
sw ym  A dam em , dzisiejszem  o rdynatem  opinogórsk im , wzięli się  
do  zbieran ia okazów  sztuk i góralsk iej. Z biór ten  zalecający  się 
nie ty le  obfitością ja k  p ięknością  okazów  rzadk ich  d aro w ał
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w ostatn ich  czasach hr. A dam  K rasiń sk i M uzeum tatrzańskiem u! 
im. C hałubińsk iego  w Zakopanem .

N a podstaw ie ty ch  zbiorów  pp. D em bow skich i hr. K r a ­
sińsk ich  p o w sta ły  pierw sze w y tw o ry  sprzętów  i m ebli w s ty lu  
zakopiańskim .

P ierw szy  g a rn itu r ty ch  m ebli sty lo w y ch  posiada h is to ry k  
i zapalony  ta te rn ik  p. K a ro l P o tk a ń sk i w K rakow ie . J e s t  to  
stó ł, krzesła, p ó łk a  i szafa na  książki, zrobione w r. 1886. D ru g i 
g a rn itu r, w  k tó ry m  już by ło  łóżko, p araw an , kazała  dla sieb ie  
zrobić p o d łu g  wzorów rysow anych  przez pannę A ndrzeykow iczów - 
nę w r. 1887 hr. R ó ża  R aczyńska.

N iedługo potem  zdarzyło  się, że hr. A rtu r  P o to ck i zap ro s ił 
a rcyksięcia  R u d o lfa  do dóbr sw oich na  g ran icy  B ukow iny , a  
d la  ozdobienia dom ku m yśliw skiego w puszczy ud ał się do s io s try  
swej hr. R aczyńsk ie j z p ro śb ą  o m eble zakop iańsk ie  i w ted y  to  
p o d łu g  ry su n k ó w  hr. R aczyńsk ie j i pom ysłów  p an n y  A n drzeyko- 
w iczów ny w ykonano  w szkole rzeźbiarskiej meble, k tó re  się tak  a r -  
cyksięciu  spodobały , że za pow rotem  do W ied n ia  zw rócił na  n ie  
u w ag ę  m inisterstw u. M inisterstw o też nie om ieszkało dać w ó w ­
czas zarządow i szkoły  w Z akopanem  odpow iedniej instrukcy i„  
a  zatem  poszło, że sty l zakop iańsk i zosta ł przecież raz w sz k o le  
u rzędow nie uznany.

W śró d  teg o  sp raw a sam a posunęła się bardzo  naprzód , bo  
oto w r. 1892. w yszło dzieło W ł a  d y s ł a w a  M a t l a k o w s k i e g o :  
B u d o w n i c t w o  l u d o w e  n a  P o d h a l u ,  dzieło w y d an e  n a k ła ­
dem  A kadem ii um iejętności, ozdobione m nóstw em  rysunków r 
i tab lic  w osobnym  atlasie.

T o  co było, u ra tow ał M atlakow ski. S ta ra  ch a ta  z c h a ra k te ­
rystycznym  układem  belek, sosrąbem , ta k  o ryg inalnem i od rzw ia­
m i — z m nóstw em  sobie w łaściw ych a ta k  odrębnych  szczegó łów  
znalazła  w M atlakow skim  gorącego , p rzeję tego  zapałem  m on o -

Sosral) w starej chacie góralskiej
przerysowany przez Matlakowskiego.
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Sosrąb w starej chacie góralskiej
przerysowany przez Matlakowskiego.

g ra fa . C hata g ó ra lska  w opisie M atlakow skiego  n ie ty lko  oddana 
j e s t  z drobiazgow ą dokładnością, n iepozostaw iającą żadnej w ą tp li­
w ości dla badacza czy szukającego ra d y  budow niczego, ale ch a ta  
t a  w  opisie jeg o  żyje.

»Co jes t w zruszające w tych  chatach, m ówi M atlakow ski, 
to  żyw a trad y cy a , p rzyw iązana do każdego  przedm iotu. T a  sk rzyn ia  
m alo w an a  to  po babce, g o rse t w y tłaczan y  jedw abny  po p rababce , 
p ó łk ę  zrobił dziadek, dom  w ybudow ał ojciec, stó ł sporządził 
s t r y k  lub u j e k .  I  nie jest to  stó ł zw yczajny : na  okazałych
rżn ię ty ch  nogach  rozk raczony , stoi okazale w poczesnym  ro g u  
izb y  i nie tk n ą ł go  hebel ani p iła ; w ykrzesano  go  siek ierą, w y ­
łożono drzew em  ozdobném , a mimo to g ład k i ja k  lustro , ty lk o  
p o  ciężarze poznać, że łupano  drzew o na niego. P o siad a  on swo 
je  sk ry teczk i, k tó ry ch  tajem nicę o tw ieran ia  posiadają  sam i g az­
dostw o . W  n ie lada je s t on poszanow aniu , nie ty lk o  szanują go  
»w nęki« , ale i sam  się szan u je ; niech no k to  odezw ie się o nim 
e !  co to za stół, w yrzućcie tak i stó ł do p o la! to ja k  łupnie, ja k  
n ie  strzeli, i ta k  łu p k a  do trzeciego razu, a jeśli k to  k ape lusz  
n a  nim  położy, to  o ziem praśn ie ! — T o też go  szanują w dom u, 
n a  w ielkanoc ksiądz na nim  święci... J a k  m a k to  um rzeć, także  
w  nim  łupka . D la ty ch  cennych  p rzym io tów  nie sprzedali go 
i  n ig d y  go nie przedadzą. I  ta k  w szystko i ca ły  dom. zw iązany 
je s t  z życiem  gó ra la , k tó ry  s ta ry  i osłab iony  nasłuchuje — rychło-li 
w  pow ale zacznie strzelać na  znak, że i jeg o  godzina w ybiła. 
T ym czasem  kocha go, zna jeg o  szm ery i gadan ie  ; bo dom  dre­
w niany , to  nie m artw y  tw ór, ja k  m urow aniec : schnie on, paczy  
się, w ykręca, zapada, trzeszczy od napadów  w ichru  halnego , d rży  
p rz y  spadan iu  n aw ały  śnieżnej z dachu, lecz, a b y  to  w szystko  
poznać, odczuć i opisać, trzeb ab y  było  wżyć się w życie ludu , 
w  życie ciekaw e i pełne śladów  z zam ierzchłych czasów, k tó re  
dziś  m ąci się i zaciem nia na zawsze, ja k  oko konającego« .



-  182 -

M łynek Stopki w Zakopanem.
Z dzieła Matlakowskiego,

Dzieło M atlakow skiego  p rzy tem  m a w ielką  zaletę, j e s t  
p rak tyczne, a w artości jego  dow iedli sam i cieśle góra lscy , b u  -  
d a r z e ,  k tó rzy  go się nieraz radzą i p rzy  budow ie używ ają.

N iebaw em  po w yjściu dzieła teg o  s ta ła  się rzecz przełom o­
wa, że ta k  się m ożna w yrazić, — w h isto ry i s ty lu  zak o p iań sk ie ­
go. M i a n o w i c i e  w r. 1892 s t a n ą ł  p i e r w s z y  d o m , ,  
z b u d o w a n y  w s t y l u  d a w n y c h  c h a t  g ó r a l s k i c h .  
Dom  ten, k o leb k a  sty lu , to też nazw any  k o l i b ą ,  wzniósł U k ra ­
iniec p. Z ygm unt G na tow sk i p o d łu g  p lanów  S tan is ław a W itk ie ­
wicza. P rzez to  p . G natow sk i oddał w ielką  usługę nowej id e i,  
k tó ra  się w cieliła w rzeczyw istość w k o l i b i e .  P. G n a to w sk i 
s ta ł się dalej zapalonym  krzew icielem  sty lu , k tó ry  w w ie lu  
szczegółach i w sp rzętach  dom ow ych u siebie zastosow ał i dalej, 
w  tym  k ie ru n k u  pracuje.

N ajlepszą odpow iedzią na  py tan ie , czy m ożliw e je s t w w y ­
konan iu  użycie s ty lu  zakop iańsk iego  do budow an ia  dom ów, za­
stosow anych  do po trzeb  człow ieka w ykszta łconego  —■ by ło  p o ­
staw ienie ko liby , k tó ra  dziś jes t p raw dziw ą ozdobą Z akopanego ,, 
istnem  cackiem  — w ytw ornośc i i p iękności. O niem  to m ó w i 
K arłow icz w W iśle :
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Jak ż eb y  by ło  pom yślnem , g d y b y  w szędzie u nas poczęto 
naśladow ać now y a p rzep iękny  ten  s ty l a rch itek ton iczny! Je s t 
on  naw skróś sw ojskim  : nie m a w nim  ani jednego  szczegółu 
w ym yślonego  lub  zapożyczonego ; jest on jak  nasz m azur lub 
k rak o w iak , naszym  niepodzieln ie i całkow icie, a p rzy tem  tak  
w dzięcznym , tak  bez zarzutu  harm onijnym  i o ryg inalnym , że 
d o p raw d y  m ożna godzinam i n apaw ać się w idokiem  cudnej w illi 
p o d  G ubałów ką i odejść z postanow ien iem  w rócenia ju tro  
i pojutrze...«

Z agadnienie, k tó re  się m ogło w ydać za śmiałem, rozstrzy­
g n ię to  w p rak ty ce . S tan ą ł dom nadzw’yczaj o ryg inalny , zastoso­
w a n y  z całą drob iazgow ością do s ty lu  s ta ry ch  cha t góralsk ich , 
a mimo to  w ygodny,, w ykw in tny , pałac.

P o  dom u tym  poszły  inne. S tan ą ł rychło  dom D ra Chro- 
stow sk iego  z W arszaw y , dom y pp . D olińskich, K ossakow skich , 
P aw likow skich , D ra  H aw ran k a  w Z akopanem .

P rócz teg o  dotychczas is tn ie ją  w sty lu  zakop iańsk im  w y k o ­
n an e  licznie rozm aite inne dom y rozrzucone po różnych częściach 
P o lsk i i L itw y . Ba, co jak iś czas zgłasza się co raz  now y zw olennik  
s ty lu  zakopiańsk iego  do. W itk iew icza z p ro śb ą  o p lan . P o w sta ją  
d w o ry  pańskie, p a łacy k i le tn ie  w P o lsce i nie-Polsce, bo oto 
n iedaw no  zgłosił się- pew ien D uńczyk  p. C laussen K aas  z p rośbą 
o w skazów ki, poniew aż m a zam iar w ystaw ić  sobie dom w sty lu  
zakopiańsk im  w  górach. Saskiej S zw ajcarjd  w  V ogelgesang . P o ­
średn iczy ł w tern N iem iec red ak to r P irn a e r  A nzeiger Dr. E ber- 
lein. N iedługo więc, a tu ry s ta  zw iedzający S aską Szw ajcaryę 
sp o tk a  się. tam  ze sty low ym i dom am i zakopiańskim i.

W  dom ach ty ch  w szystk ich  staw ianych  p od ług  p lanów  
W itk iew icza  przebija  nadzw yczajna odrębność, o ry g in a ln o ść , 
a  p rzy tem  piękność. Z dom ów  ty ch  w ieje duch sw ojski, nie m a 
w  nich  nic w ym uszonego, zapożyczonego, dosyć spojrzeć, ab y  
dostrzedz, że dom ów  tak ich  nie m a nigdzie, że są to u tw o ry  
najzupełniej o ry g in a ln e , sam oistne.

W  dom ach ty ch  w szystkich  w ybija  się naprzód  w ielki 
s tro m y  dach w  dole o d chy lony  — jako  w yraz w aru n k ó w  
k lim a ty czn y ch  naszego  obfitu jącego  w  o p ad y  podniebia. C h arak ­
te ry s ty czn e  nadzw yczaj śm iałe i lo tne  szczyty  z pru jącym i niebo 
p azduram i nada ją  dachom  w y b itn ą  cechę i roz ryw ają  jednostaj- 
n ość  linij.

N ajdalej posun ię tym  w rozw oju, najobszerniejszym  i najw ię­
cej złożonym  je s t p rzep ięk n y  dom pp. P aw likow sk ich  na K ozińcu
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Z akopanem . D om  ten  śm iało m ożna nazw ać siedzibą 
książęcą W y g ląd  zew nętrzny  idzie w parze z ozdobie­
niem  w ew nętrznem . N a zew nątrz  oprócz w sp an ia ły ch  
szczytów , ozdobnych odrzw i i obram ień  okien, u d e ­
rza oko p rzepyszny  p r z y ł a p ,  rodzaj w eran d y  
umieszczonej W w głęb ien iu  ścian na narożniku dom u. 
S kłon  dachu p rzery w ają  o tw o ry  w y g l ą d ó w ,  p a ­
trzących  n ib y  ro zw arte  sk rzela  ryb ie .

Dom  pp. P aw likow skich  na  K ozińcu  jak o  o s ta tn i 
w yraz  sty lu  zakop iańsk iego  w w iernym  m odelu  
będzie w y staw io n y  w P aryżu . W y staw ia  go  k o m i­
te t  działu sztuki polskiej, k tó reg o  prezes prof. M a ­
ry a n  S okołow ski w y jednał su b w en cy ę  rządow ą n a  
częściowe koszta m odelu p rzedstaw iw szy  fo tografie  
w m inisterstw ie M odel ten, k tó ry  n iedaw no w y s ta ­
w iono w K rak o w ie  na w ystaw ie  sz tuk  p ięk n y ch , 
w y k o n an y  je s t z nadzw yczajną w iernością i do ­
k ładnością  tak, że może dać rze te lne  pojęcie o rz e ­
czyw istości. Zastosow ano w nim  skalę , w  k tó re j 
i m eter rzeczyw istego  budy n k u  ró w n a się 6 cm. 
m odelu. Zresztą pow tórzono dom  ten  z tak ą  d o k ła­
dnością i p recyzyą , że nie je s t to  zabaw ka, na  ja k ą  
n iek iedy  podobne m odele zakraw ają, a le  zupełn ie  
w ystarcza jący  p rzy k ład  s ty lu  zakop iańsk iego .

P oza tem  w szystkiem  robi się m eble, najroz­
m aitsze sp rzęty , naczyn ia w sty lu  zakopiańskim . 
Świeżo w słynnej fab ry ce  po rce lan y  w Sèvre zasto­
sow ano za pozw oleniem  m in istra  francusk iego , p o ­
niew aż fa b ry k a  ta  jes t w łasnością rzeczypospolitej 
francuskiej, m odele naczyń  rzeźbionych  g ó ra lsk ich  
do w yro b u  serw isu  filiżanek, k tó ry  m a b y ć  w y s ta ­
w iony  na w ystaw ie  parysk ie j jako  sty lo w a  p o rce­
lan a  z napisem  » S t y l  p o l o n a i s « .  W  kościele 
zakop iańsk im  k ilk ad ziesią t w itraży  w s ty lu  zako­
p iańskim  przesiew a przez różnobarw ne szy b y  p ro ­
m ienie słonecznego w nętrza, gdzie sto i już jed en  
ołtarz  w  tym  sty lu , a inne są zam ierzone lub  n a  
ukończeniu.

Rzeźba z ołtarza M. B. Różańcowej w kościele Zakopiańskim.
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Т о  co dzisiaj p rzedstaw iam  w  ilu stracy ach  
jes t zaledw ie cząstką już istn ie jących  przedm iotów  
sty lu  zakopiańskiego . Jużby  m ożna złożyć b o g a te  
album  z w idoków  dom ów, w nętrz pokojów  i m nó­
stw a sprzętów , oraz rozm aitych  zastósow ań sty lu . 
A le to, co przedstaw iam , daje w yobrażenie , z czem  
m am y do czynienia, że przedew szystk iem  je s t 
p e w i e n  c i ą g  w t y c h  o k a z a c h ,  j e s t  n a d ­
z w y c z a j n a  o r y g i n a l n o ś ć i  b e z w z g l ę d n a  
s a m o i s t n o ś ć .  D ość pow iedzieć, że tak i św ieżo 
zm arły  J o h n  R u s k i n ,  k tó ry  o trzym ał od córk i 
S ienkiew icza obfity zb iór zdjęć fo tog raficznych  
okazów  sty lu  zakop iańsk iego , z k tó ry ch  w szystk ie  
głów niejsze tu ta j p rzedstaw iam , uderzony  zosta ł 
nadzw yczajną o ryg inalnością  teg o  s t y l u  p o l ­
s k i e g o  ja k  go nazw ał i w liście (z p rzed  k ilk u  
m iesięcy) pisze, że z pow odu złego s tan u  zdrow ia, 
m usi sobie odm ów ić przyjem ności naocznego  zo ­
baczenia ty ch  okazów , k tó re  go  bardzo  in teresu ją .

A s ty l rozw ija się bardzo  szybko. T rzeb a  
zw ażyć, że od p o staw ien ia  p ierw szego dom u 
sty low ego , owej K o lib y  p. G natow sk iego  w  r . 
1892 up łynęło  zaledw ie la t siedem  i w ty m  cza­
sie już ty le  zdziałano. O becnie zasypu ją  W itk ie ­
w icza p rośbam i o p lany , szkice, ry su n k i ze w szech 
stron  P o lsk i tak , że robocie tej p o p ro stu  jed en  
człow iek podo łać  nie może.

Istn ie ją  już rów nież p ró b y  zastosow ania 
sty lu  zakop iańsk iego  do b u d o w l i  m u r o w a ­
n y c h ,  bo  w zasadzie nic tem u nie sto i n a  p rze ­
szkodzie, ja k  ty lk o  już są »pew ne s ta łe  fo rm y  
i p raw id ła , pew ne stosunk i w ym iarów  i k sz ta ł­
tów , pew ne w aru n k i w iązania i szczególne p ie r­
w iastk i w zdobieniu«. Chodzi ty lk o  o zm ianę 
m ateryału , a  w cechach sty lu  zakop iańsk iego  n ie 
m a przeszkód do zastąp ien ia  drzew a kam ieniem . 
P rzeciw nie n aw et o toki p ó ło k rąg ły ch  odrzw i 
w p ro st się proszą o przeniesienie w  kam ień . P ró b y

Ezeżta z ołtarza M. B. Różańcowej w kościele Zakopiańskim.
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ju ż  są, bo  oto  nad  jeziorem  G m unden p rzebudow ano  m urow aną 
w illę  hr. R e y ó w  w  duchu s ty lu  zakopiańsk iego . S ą  rów nież p o ­
m y sły  na  b u d y n k i m urow ane, nak reślo n e  przez zdolnego arch i­
te k ta  p an a  M ą c z y ń s k i e g o ,  teg o  sam ego, k tó ry  w ziął n ag rodę  
p ierw szą  w  k onkursie  n a  b u d y n ek  T o w arzy stw a p rzy jació ł 
sz tu k  p ięk n y ch  w  K rakow ie . R ó w n ież  zm arły  a rch itek t Z a- 
c h a r y e w i c z ,  zapala ł się do m yśli w cielenia sty lu  zak o p iań ­

sk ieg o  w m ur i kam ień.
S ą  zresztą  oddaw na u s iło w an ia  o p arc ia  naszej tw órczości 

w  k ie ru n k u  budow niczym  o w łasne narodow e podstaw y . U m ysły  
. w yższe pom iędzy arch itek tam i dążą do w yszukan ia  jak ichś nam  
ty lk o  w łaściw ych podstaw  sty low ych. Oto świeżo arch itek t, p. 
Z u b r z y c k i  w K rak o w ie  og łosił rozp raw ę o pew nej w łaści­
w ości g o ty k u  p o lsk iego , k tó rą  to  w łaściw ość s ta ra  się dzisiaj 
zachow yw ać i podaje  d ow ody , jak  to dzisiaj w  p lanach  kościołów  
g o ty ck ich  m ożna zastosow ać. Z nane są rów nież usiłow ania arch i­
te k ta  k rakow sk iego  p. T a l  o w s k i  e g o ,  k tó ry  budynkam i sw ym i 
w alczy  przeciw  ru ty n o w an y m , a spos p o lito w anym  stylom  i chce 
n a to m iast w prow adzić pom ysłow ość i o ryg inalność.

D zieje się to  zresztą n ie ty lk o  u nas, dzieje się to  w szędzie 
n a  św iecie, — ta  g o n itw a za o ryg inalnością , za oparciem  k u ltu ry  
o p o d staw y  sw ojskie, odrębne, narodow e. Czasy obecne, to  
czasy, w k tó ry ch  w y łan ia ją  się w szystk ie odrębności i o b lek a ją  
w  k sz ta łty  rzeczyw iste narodow e w łaściw ości. W  Szw ajcary i dą­
żą już nie jednostk i, ale społeczeństw o do zachow ania sław nych 
szale tów , z k tó ry ch  w y sz e d ł późniejszy s ty l szw ajcarski. G dzie­
indziej w ysila ją  się u m y sły  a r ty s tó w  na stw orzenie now ych  o ry ­
g in a ln y ch  w zorów  dla zaspoko jen ia  po trzeb  estetycznych . Czynią 
to  n a  drodze m ozolnych w ysiłków , a często n ieudałych , jednym  
zaś ze szkopułów  tej p racy  je s t b ra k  o ryg inalności, k tó rą  m y 
ju ż  g o to w ą w sztuce naszej ludow ej znajdujem y. S zkopuł je s t  
tem  w iększy, że a rch itek t, g d y  tw orzy , m a do w alczenia z r u ty ­
ną, z p rzyzw yczajeniem , z już go tow em i form am i, sty lam i, od 
k tó ry c h  to  m yśli w yzbyć się na  chw ilę, ab y  stw orzyć coś o ry g i­
n a ln eg o , •— bardzo  trudno . P ie rw iastk i zresztą o ry g in a ln y ch  m oty ­
w ów  nie są dziełem  chw ili, po w iększej części to  oddziedziczone 
n a b y tk i z czasów  p ra s ta ry ch , p a trza jm y  ty lko  na  to  bogactw o, 
o rnam en tyk i, k tó rą  już odnaleść m ożem y w epokach  człow ieka. 
k o p a ln eg o . Ju ż  więc w  zaran iu  człow ieczeństw a istn ieje dążność,, 
a  zarazem  zdolność do zdobienia, do w yszuk iw ania ujść d la  
w ew nętrznego  p o p ęd u  duszy, do zaspokojen ia po trzeb  este-
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tycznych . To, co po tem  widzim y, te  rozm aite u k ład y  Hnij, te  
kom binacye ornam entu , m usiały  m ieć pew ne p raw a, pew ne drogi, 
k tó rem i się w cielały . T o  już inna s tro n a  sztuki ludow ej, ow a 
f i l o z o f i a  l i n i i  i k s z t a ł t u ,  dlaczego on te, a nie inne p rzy ­
ją ł  k ie ru n k i, dlaczego te, a nie inne m o ty w y  zdobienia. Je s t to  
p raca  dalsza, ow a filozofia sty lu . J a k  na teraz rozw ijając sztukę 
ludow ą trzeb a  zostać n a  jej stanow isku, b roń  Boże ! nie zryw ać 
zw iązk u  z jej punk tem  w yjścia i nie w olno nam  lekkom yśln ie 
zm ieniać usta lonych  zasad, teg o  co stanow i podstaw ę sty lu , pod 
g ro zą  sam obójstw a.

T o  co gdzieindziej, jak  rzekłem , ty lk o  z trudem , a często 
z w ątp liw ym  w ynik iem  się zdobyw a, m y już m am y, m am y nie 
dzięki w arstw om  w yższym , k tó re  daw no zapom niały  o s ty lu  n a­
rodow ym , k tó ry  b y ć  przed wiekam i m usiał w naszych b udynkach  
— ale  dzięki ludow i i to  najw ięcej konserw atyw nej części teg o  
ludu , to  je s t góralom  tatrzańsk im . Idąc dalej w tym  k ierunku  
m usim y się trzym ać w zorów  ludow ych, a te  zebrać, ocalić od 
za g u b y  — to zadanie, k tó re  już w części spełniono.

W zo ró w  dostarczają zb iory  pan i D em bow skiej, pana  G na- 
tow sk iego  i hr. K rasiń sk ieg o , złożone przezeń w  M uzeum ta- 
trzańsk iem  im ienia C hałubińskiego.

C hata zakopiańska, jak  m ówiłem , w y d an a  z całą dokładnością 
przez ś. p. M atlakow sk iego  już zaspokojona.

D ru g a  część tw órczości góralsk iej, t. j. zdobienie, m o tyw y  
ornam entacy jne , — zupełnie p rzy g o to w an e  przez tegoż M atla­
kow skiego , w ry su n k ach  najdokładniejszych  i z opisem , czekają 
n a  w ydan ie , k tó re  jes t zresztą zupełnie przysposobione.

J a k  zaś M atlakow ski b ra ł się do p racy , z jak im  zapałem , 
z jak iem  zaparciem , — b y ł to  człow iek m ocno chory, — z za­
pałem , k tó ry  w cale nie naruszy ł w ytrw ałości, n iech posłużą na 
dow ód w yim ki z listu  do p rzy jaciela . Z nich pokazuje się ten  
w y ją tk o w y  człow iek w św ietle dążeń i p rag n ień , jak ie  żyw ił d la 
n arodu , d la społeczeństw a.

»Ja n iem łody z rękom a zgrabiałem i, chory  lub  słaby , od­
w y k ły , z biciem  serca — m usiałem  nauczyć się piórkowmgo ry ­
sunku. Zasiadłem  do ro b o ty  27. stycz. 1892 i ślęcząc po 4— 6 
godzin  na dzień, jedząc i p ijąc obiad lub podw ieczorek na rajs- 
b recie , ob łożony g ra tam i, odpędzając gości i znajom ych, p rzeję ty  
jed n ą  ideą, p a lo n y  g o rączk ą  : ab y  prędzej, ża rty  w ątp liw ością  :
czy dokończysz ? z om dlew aniem  rozpaczy  : to  napróżno ! — po 
każdem  zapadnięciu  na zdrowiu m yślący  w dzień, m arzący  o tern
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w  nocy, słowem , n asiąk ły  tem , —• pracow ałem  tak  4 m iesiące 
i zrobiłem  20 k ilk a  tablic, z cy rk lem  w ręku , zm niejszając ze 
ścisłością geom etryczną. W iększości g ra tó w  d ostarczy ły  zbiory , 
ale m niejszość! jakże ją  trzeba by ło  zdobyw ać! Żonisko m oje 
zziajane, zapadając  po uda  w śnieg, ściągało  g ra ty  z G ubałów ki
1 K ościelisk . N ieraz po  jed n ą  i tę  sam ą rzecz trzeba by ło  jeździć 
zim ą po 3 razy , bo żona ch a tę  zasta ła  zam kniętą , zabitą, a g azd y  
na innej dzierżaw ie, czasam i pod  záporem  nam iętności trzeb a  
by ło  okno odryw ać po złodziejsku, a b y  sw ego dopiąć ! A  do­
piero  m ycie i czyszczenie g ra tó w ! A  tłóm aczenie gó ra lom  celu, 
a k ap to w an ie  b en ev o len tiae  !

I  to  m iesiące, m iesiące z p ery p e ty am i ; tydzień  k rw o to k u ,
2 ty g o d n ie  gorączki, z oczym a z łóżka utkw ionem i w  sto lik  ry ­
sunkow y. N a lato  92 w yjechałem  z Zakop., p rzerw ała  się ro b o ta  
N a jesień  93 w róciłem . N aw ał ro b o ty  z H am letem  n ag lił m nie, 
przerw a trw ała , и /X I I .  93 przyszedł s traszny  k rw o to k , a p o ­
nina co 2 ty g o d n ie  4 po tężne k rw o to k i — zostałem  bez duszy. 
I  um ierając patrzałem  na te  20 k ilk a  tab lic : na  n ic! na  m arne! 
bez tek stu  ! P o  d rugim  k rw otoku , w łóżku, ołów kiem , siedząc, 
k p iąc  z ra d y : trzeba spokoju, zacząłem  pisać, co najpilniejsze. 
R o b o ta  jak  w ha lu cy n acy i rosła  codzień, choć przeznaczyłem  
sobie nap isać na  dzień ty lk o  p ó ł arkusza. I  tak  p isząc z duszą 
na ram ieniu, z up iorem  k rw o to k u  w g ard le , ły k a jąc  p lw ocinę, 
b y  nie w idzieć przypuszczalnej k rw i, ze zdrew niałym i m ięśniam i 
krzyża, oślep ły  codzień ku  w ieczorow i — skończyłem  rękop is n ad ­
spodziew anie na św. M aciej! A le co z rysunkam i, resz tą?  S k ry c ie  
p rzed  żoną rysow ałem  zrazu ze strachu  po niew iele, po tem  . po 
godzinie, po 2. B y ły  też ry su n k i perspek tyw iczne , abso lu tn ie  
poza obrębem  mojej m ożności. S prow adziłem  podręczn ik  geom e- 
try i w ykreślnej — zdjąłem  spodn ie i jak  s tu d en t zabrałem  się do 
nauki... "Wszystko to jed n ak  fu rda  !... Żelazna w ola, w ola nie- 
s ta rta , b rukow ca z G nojnej lub  G rzybow a, w ola i w y trzy m ało ść  
podeszw y bosej, w ola lodow ca po leru jąceg o  g ra n ity , p o k o n y ­
w ała  i trudności i ko sz ty  i g n iew y  i w strę ty ... N ie m yśl! iżbym  
b y ł tak  m arny , żebym  m niem ał, iż k siążka m oja jes t coś e x t r a ,  
to  nie!... ani to  arcydzieło  ry sunku , an i ow oc głębokiej m yśli 
jest to n iedogar, pop ió ł serca, k tó re  paliło  się d la k ra ju  i d o b ra  
pospo litego , lecz b ra k  ta len tu , zdrow ia i czasu nie dozw olił 
zrobić czegoś lepszego....«

W  p racy  tej M atlakow ski op isał i p o p a rł opis ry sunkam i, 
— ornam en tykę zakop iańską zaw artą  na  w szystk ich  przedm io tach
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i sprzętach, na jak ich  ty lk o  się pojaw ia. A  samo już w yliczenie 
ty ch  przedm iotów  poucza, jak a  to  b o g a ta  dusza arty sty czn a  tego  
g ó ra la , k tó ry  odczuw a popędow ą siłę zdobienia w szelkich p rzed ­
m iotów  codziennego użytku. J a k  się p a trzy  na  te  przedm io ty  
w yrzeźbione jak  p ieścidełka z nadzw yczajną p recyzyą i p ięk n o ­
ścią, to po p ro stu  ow łada człowiekiem , już nie podziw , ale jak ieś 
wzruszenie w ew nętrzne nad  w rażliw ością górala, nad  tym  duchem  
jego , k tó ry  m u każe w  każden  g rac ik  w kładać cząstkę swych 
arty sty czn y ch  popędów .

G óra l zdobi obońki, naczynia do zw ożenia m leka z hal do 
domu, m agle, k ijanki, gęśle, gajdy , fu jary , piszczałki, b a  siek iery , 
cy rk le  budarsk ie , heble, kózki tj. naczynia na  osełki do ostrzenia 
kosy , form y na séry , czerpaki do żętycy , w arzęchy, noże, łyżki, 
łyżniki, półki, skrzynie, skrzyneczki m ałe na  ziele święcone. 
N aw et sanie m a zupełnie odrębne, p rzep ięknych  kształtów , zbli­
żające się do jakiejś fan tastycznej ko łysk i na w łókach. P a li fa­
jeczkę rów nież rzeźbioną, koszulę ozdabia na p iersiach sp inką 
czyli k lam rą  rzeźbioną w m etalu. U bran ie  ok ry w a w yszyciem  
bogatem , k tó reg o  szczegóły ściśle zachow ują k raw cy  góralscy . 
Z astósow ują oni w k sz ta łtach  w yszycia trad y cy jn e , zrosłe z g ó ­
ra lem  ozdoby, m ające osobne nazw y ustalone.

W  tem  w szystkiem  : w budow lach, w sprzętach, w ubraniach , 
w idać jeden c iąg  konsekw en tn ie  pow iązanych  m otyw ów , n ad ­
zwyczaj o ryg inalnych , dla k tó ry ch  trzeba znaleść w ytłom aczenie.

M otyw y  te  , ta k  ja k  dzisiaj w iem y, dadzą się odszukać tu  
i ów dzie p o z a  P o d h a l e m  na ziem iach polskich. W  m iarę 
jed n ak  oddalan ia  się od T a tr  po lskich ku  rów ninom , m otyw y 
te  rzedną, w reszcie g iną. M ożna pow iedzieć odw rotnie, że j ą- 
d r e m ,  o ś r o d k i e m  dla ty ch  m otyw ów  jest P odhale , tu taj
schodzą się zbieżnie prom ienie z ty ch  miejsc w Polsce, gdzie
m o ty w y  te  dadzą się odnaleść. N ajgłów niejszym  probierzem  w  tym  
k ieru n k u  są o d r z w i a  g ó r a l s k i e  o z d o b i o n e  k o ł k a m i .  
N igdzie, ale to bezw zględnie nigdzie po za P o lsk ą  drzw i tak ich  
nie n ap o ty k am y . W  P olsce zaś na P o d h alu  są praw idłem , ale
i gdzieindziej dadzą się odszukać. D otychczas miejsc tak ich  je s t 
już k ilka , w szystkie dosyć odleg łe od T atr. I  tak  odrzw ia te  
znajdują się, o ile pozw alają  na to  dotychczasow e w iadom ości, 
w S ł a w k o w i e ,  m iasteczku w K ró lestw ie  P olskiem  na pó łno- 
co-zachód od K rak o w a, a  jeszcze dalej na  Ś ląsku  w B y t o m i u .  
W  drugim  k ierunku  ku  w schodow i znalazłem  odrzw ia tak ie
w |N a  w o j  o w e j  za N ow ym  Sączem  na ta k  zw anych sobó tkach
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około sta reg o  d rew nianego  kościo ła. To są najdalsze g ran ice n a  
podstaw ie do tychczasow ych zdobyczy .

A n alo g ie  idą znacznie dalej, odrzw ia z zarysow anym  łu k iem  
schodzą daleko  w  M azowsze i K u jaw y .

Z teg o  sądząc, zdaje się, w iele zresztą za tem  przem aw ia, 
że dzisiejsza ch a ta  g ó ra lsk a  na  P o d h a lu  je s t d a w n ą  p r a s t a r ą  
c h a t ą  p o l s k ą ,  k tó ra  tam  się sk ry ła  zasłon ię ta  lasam i i góram i, 
w sp ierana obfitością d rzew a i daw ną żyw ą tra d y c y ą  b u d o w an ia  
i zdobienia. O becny  ruch, k tó ry  tę  ch a tę  w ziął za p u n k t w yjścia  
i z niej usiłuje stw orzyć o d ręb n y  sty l, op iera  się przeto  na  p od­
staw ach  narodow ych, a  m yśl stw orzen ia s ty lu  narodow ego  je s t 
p ierw szorzędnym  objaw em  w um ysłow ości naszej w  obecnym  
okresie czasu. M yśl ta  do pew nego  sto p n ia  już się w cieliła, już 
nie jes t u topią, ale żyw ym  udokum en tow anym  faktem , k tó reg o  
podstaw y , bodaj na jtrudn iejsze  początki,, już istn ieją . M yśl ta , 
k tó re j lotności m ogą nam  pozazdrościć najarty styczn iejsze  n aro d y , 
je s t dzisiaj jed n ą  z p ierw szych , jeżeli nie najp ierw szą w naszym  
narodow ym  pro g ram ie  cy w ilizacy jn o -k u ltu rn y m ,

W  i n t e r e s i e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  l e ż y  p o -  
p a r c i e  j a k n a j ż y w s z e  t e j  m y ś l i  i t y c h  u s i ł o w a ń ,  
w y c h o d z ą c y c h  z T a t r ,  a z a d a n i e m  p r a s y  n i e  ne-  
g a c y a ,  n a  k t ó r ą  n i e s t e t y  p r z e w a ż n i e  d o t ą d  j ą  s t a ć  
t y l k o  b y ł o ,  a l e  r z e t e l n e  i n f o r m o w a n i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  o s t a n i e  i r o z w o j u  t e j  p i e r w s z o r z ę d n e j  n a ­
s z e j  m y ś l i  n a r o d o w e j .

. . . T u ta j nasuw a się jeszcze inna rzecz, k tó rą  poruszyć muszę, 
a  poruszam  nie z przyjem ności, ale z konieczności. Je s t to  m ia­
now icie to w szystko, co w ostatn ich  czasach napisano  u nas, 
a  specyaln ie  na g runcie lw ow skim , o »sposobie zakopańskim «.

Żeby to zrozum ieć, m uszę się cofnąć do tego , co już p o ­
przednio pow iedziałem . M ów iłem  tam  m ianow icie, źe szkoła za­
w odow a przem ysłu  d rzew nego  w Z akopanem  tak , ja k  nic d la 
m otyw ów  ludow ych  nie zrobiła, ta k  odnosiła się następn ie  do 
nich z w ielką po g ard ą . A ż dopiero  in stru k cy a  rządow a, —-szkoła 
ta  należała  jeszcze w ów czas pod zarząd bezpośredn i w ładz w ie­
deńskich  — zm usiła ją  do zajęcia się sztuką ludow ą. Szkoła w zięła 
się do p racy  tej tak , ja k  się wziąć może cudzoziem iec bez in te ­
resu  narodow ego  zm uszony in strukcyą. W ów czas d y re k to r szko ły
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Neužil zaczął rzeczyw iście kom ponow ać sp rzę ty  i m eble, a le  
b iorąc się do teg o  w ziął już go tow e w zory, jak ie  znalazł w  w y ­
daw nictw ach p rzem ysłu  a rty sty czn eg o  W ęg ie r. W  przem yśle 
tym  przew aża polichrom ia, a  g łów nym  m otyw em  są p s tre  k w ia tk i 
na  pstrem  tle, po w iększej części róże, tu lip an y , w ogó le k sz ta łty  
zbliżające się do barokow ych . Gdzieś ty lk o  ja k  d la  d opełn ien ia  
w sunięto  m otyw y nasze, g ó ra lsk ie , uszlachetnione, tj. p rzepusz­
czone przez a lem bik  renesansu  n iem ieckiego i Altdeutschu. M eble 
te  i p rzedm io ty  w ysłane na w ystaw ę przem ysłu  a rty s ty czn eg o  
do W iedn ia  w r. 1889, w y ro b iły  też u znaw ców  przekonan ie , 
jak ieg o  się z g ó ry  spodziew ać należało. A  więc, po oddaniu  poch­
w ał samej robocie, to  jes t s tron ie  technicznej, k tó ra  leżąc już 
w  natu rze góra la , do tego  jeszcze rozw inię ta  przez n au k ę  zaw o­
dow ą w szkole i za pom ocą odpow iednich  urządzeń i m a te ry a łu  
d oprow adzona do doskonałości nie m ogła  być  inną — znaw cy  
ci w ypow iedzie li zdanie, że m otyw y sztuki zakopiańsk iej nie są 
O ryginalne, bo  odnaleść je  m ożna na obszarze ziem k ró le s tw a  
w ęg ie rsk iego , najw yżej może m ieć p re ten sy ą  do o ry g in a ln o śc i 
po łączenie m otyw ów  posługu jących  się pełnym i kszta łtam i k w ia­
tów  i po lichrom ią z m otyw am i o ostrych  lin iach  i pew nem  sty - 
łow em  zacięciu. W y raz ił się ta k  m iędzy innym i p an  F a l k e  d y re ­
k to r m uzeum  przem ysłow ego w W ied n iu  i zdaniu  tem u nie m ożna 
odm ów ić trafności, bo w łaśnie w w y tw o rach  szkoły  zakopiańskiej 
g ó ro w a ły  te  zapożyczone już go tow e pom ysły  w ęgiersk ie , a  to 
co by ło  o ry g in a ln e  i co zw róciło u w ag ę  znaw ców , by ło  tam  do­
dane ta k  dla ozdoby ty lko . I  zdanie to u g ru n to w an e  na zasadzie 
s f a ł s z o w a n y c h  d o k u m e n t ó w  sztuki ludow ej rozszerzyło 
się i u nas, choć tak  ła tw o  stw ierdzić i p rzekonać się, że zupełn ie  
odb iega od praw dy. N a zdaniu też tem  o p arły  się gdzien iegdzie 
pub likow ane p o g ląd y  naszych znaw ców  o zapożyczeniu  m o ty w ó w  
z W ę g ie r czy naw et od Czechów, poniew aż w y ro b y  słow ackie , 
zw ane w ty ch  w ydaw nictw ach  w ęgierskim i, są po k rew n e sztuce 
ludow ej czeskiej.

R a z  zrobione m odele m ebli p rze trw a ły  w  szkole i za zmie­
nionej dyrekcy i. Czasy się zm ieniły ; szkoła zakop iańska z p o d  
w ładzy  bezpośredniej m in isterstw a w  W iedn iu , dosta ła  się pod  
k ie ru n ek  naszej R a d y  szkolnej, k tó ra  — t r z e b a  t o  u z n a ć ,  p o ­
lec iła  szkole w osobnej in strukcy i rozw ijać m o tyw y  sztuk i 
ludowej.

T u taj znow u zw yciężyła ru ty n a . W zo ry  już w y k o n an y ch  
m ebli, sprzętów , przedm iotów  ozdobnych w tej m ięszaninie w ę-
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g ie rsk o sło w ack ie j b y ły  go tow e, w ięc dalej na nich w zorow ano 
w y ro b y . N ow y d y re k to r szko ły  p an  K ováts , k tó ry  straw ił ca łe  
życie  n a  p rzebudow yw an iu  i odnaw ian iu  b aro k o w y ch  bu d y n k ó w  
dw o rsk ich  w  W ied n iu , dostaw szy  się do Z akopanego  nie m ógł 
się o trząsnąć z daw nych  p o g ląd ó w  i n aw y k n ień  arch itek ton icz­
nych . U żyw ając  już istn ie jących  sfa łszow anych  m odeli poszed ł 
jeszcze dalej, a kw iatem  ty ch  usiłow ań  je s t dop iero  co o k a­
zany  w e L w ow ie paw ilon  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  p rzy g o to w an y  
n a  w y staw ę  p a ry sk ą . P aw ilo n  ten  o db ieg ł ta k  daleko  od zasad 
m o ty w ó w  ludow ych  gó ra lsk ich , że k to k o lw iek  cokolw iek  obzna- 
jo m io n y  z w ytw órczością  sztuk i zakop iańsk iej znalazł się w ty m  
paw ilon ie , ro zg ląd a ł się ciekaw ie i p y ta ł  z n iedow ierzaniem , 
ażali nie jes t to  cerkiew  m oskiew ska albo  m eczet m au ry tań sk i, 
ta k  niczem  a  niczem  nie p rzy p o m in a ł tego , co w idzim y w m o­
ty w ac h  s ty lu  zakop iańsk iego .

Polichrom ia, k tó rej używ a lud  zakop iańsk i w yjątkow o i zaw ­
sze w  skrom nej mierze, o d g ry w a  tam  pierw szorzędną, g łó w n ą  
ro lę. Ś m ig łe  k sz ta łty , ostrość linij, zacięcie sty low e, u s tą p iło  
p rzed  jakim ś nieszczerym , zapożyczonym , w sp arty m  na szczudłach 
ob cy ch  sty lów  zakrojem . M o ty w y  zupełn ie obce, zupełnie, a le  
to  zupełn ie nieznane, jak ieś g ło w y  kogucie, k tó ry ch  nigdzie n ie 
znajdzie w  sztuce zakopiańsk iej, w połączeniu  z barokow em i w y ­
gięciam i brzuszastem i, schem atyzow ane b ław atk i, w k sz ta łc ie  
k ilk u  ek ierek  zam azanych lazurem  z w ielką  dom ieszką z łoceń , 
napuszczań  barw nych , złożyły  się razem  na całość zgo ła  a z g o ła  
n ie o ry g in a ln ą , i nie trzym ającą  się k u p y . M ożna tam  każden  
szczegół w yjąć, nazw ać po im ieniu, zdeterm inow ać.

T o  sam o też zaw iera ta k  zw ane d z i e ł o  p an a  K o v á tsa
0 »sposobie zakopańskim «, w y d an e  dzięki »hojnej« su b w en cy i 
W y d z ia łu  k rajow ego. P a n  K o v á ts  z ignorow ał w niem  w szystko
1 w szystkich . Z ignorow ał przedew szystk iem  sw ego p o p rzed n ik a  
w d y rek cy i szkoły  N eużila, k tó ry  to  już a  n ie  p an  K o v á ts  » p ró ­
bo w ał tw orzyć elem entam i upiększeń  gó ra lsk ich  w k ie ru n k u  
dekoratyw nym « (!) (jak się w yraża  p. K ováts). Z ignorow ał dalej 
ca łą  ta k  obszerną, a  ta k  pouczającą h is to ry ę  s ty lu  zak o p iań ­
sk iego , z ignorow ał dalej sam  s ty l rob iąc  zeń jak isiś s p o s ó b  z a - 
к о  p a ń s k i ! ! !  P odziw iać n a leży  dziw ną ap a ty ę  prasy , k tó ra  
p o d d a ła  się choćby  już im putow aniu  teg o  te rm in u : »sposób za- 
kopańsk i« , w yrazu  zg o ła  nam  obcego, przetłóm aczonego w prost 
z n iem ieck iego : >bte Ш і bon Закфапб«, ja k  nazw ał p an  K o v á ts  
sw ą książkę w części niem ieckiej.
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Zaiste w y ją tkow e jes t społeczeństw o, w k tó rem  może przy jść 
do tak ieg o  s tan u  rzeczy.

Z jednej s tro n y  p raca  tw órcza, ab y  oprzeć sztukę, to  jes t 
część jej arch itek ton iczną o p o d staw y  narodow e, p raca  n adzw y­
czajna, p racą, k tó rą  się naród  pochlubić może, p raca  p o p a r ta  
ow ocam i, — z drugiej ig n o ran cy a  i lekkom yślność. R zecz, 
w k tó rą  jedn i ludzie w k łada ją  całą  sw oją isto tę , dla tej idei 
żyją, d la tej m yśli p racu ją  — z drugiej s tro n y  obniżana i zohy­
dzona tak im  term inem  jak  n ap rzy k ład  »sposób zachodnio-gali- 
cyjski« — i to  się dostaje do p rasy , a p rasa  staje  w szeregu  
obrońców  ig n o ran cv i i negacyi, zam iast zagrzew ać pracow ników , 
podaw ać społeczeństw u is to tne  inform acye. Oto bolesna uw aga, 
ja k a  się zrodzić m usiała po d  w pływ em  tego , cośm y w szyscy 
w  osta tn ich  czasach czytali. A  poznanie p raw d y  ta k  ła tw e, rzecz 
ta k  p rosta , że k to  chce, m oże bez w ysiłku  dojść do n a leży ty ch  
i zgodnych  z rzeczyw istością inform acyj.

Odezwa Komisyi antropologicznej Akademii umiej, w  Krakowie w sprawie ubio­
rów ludu polskiego. Na całym obszarze ziem polskich zachował lud nasz jeszcze 
wiele przeżytków -dawnej przeszłości, a między nimi barwne, często typowe, a dla 
nauki niezmiernie ciekawe stroje. Smutna to jednak prawda, ie  nietjdko nie posiadamy 
publikacyi, obejmującej w dobrych reprodukcyach całej rozmaitości kroju, barw, wy­
szyć i ozdób, ale nie mamy nawet świadomości tego, co i w jakiej mierze zachowuje 
się dotąd powszechnie, a co tylko podczas uroczystości, dlaczego dawne ubiory 
giną i od jak dawna. A tymczasem niwelujący wszystko prąd cywilizacyjny posuwa 
się zwycięsko naprzód i, poczynając od nakrycia głowy, sięga obuwia, zmienia po­
w ażną sukmanę lub płótniankę i gunię na kusy bawełniany kubrak, odziewa nawet 
wieśniaka zamiast w lniane, domowe i trwałe płótno we fabryczną i lichą, ale bielszą 
tkaninę. Słowem — giną barwne ubiory ludowe, a poczyna panować szara tandeta.

Co ginie w życiu, mamy obowiązek zachować przynajmniej w dziełach i zbio­
rach muzealnych.

Komisya antropologiczna Akademii Umiejętności w Krakowie, nie mając środ­
ków do założenia muzeum etnograficznego, posiada jednak z darów osób łaskawych 
piękny zbiór fotografij ubiorów ludowych, bądź zwykłych, bądź kolorowanych. Foto­
grafie te jednak przedstawiają przeważnie lud podolski, pokucki lub huculski, 
w  małej tylko liczbie krakowski, z innych zaś stron Polski nie ma ani jednego 
wizerunku. Celem dopełnienia tego zbioru i zgromadzenia materyału do nau­
kowej publikacyi zwraca się niniejszem Komisya do wszystkich jej życzliwych,

Dr. Stanisław Eljasz-Radzikowski.
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